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Ustępstwa terytorialne 
dla iyddw

za ceno unii Palestyny arabskiej i TransjordaniizSyria1
Jerozolima, 14. 7. (PAT). W  kołach arab­

skich panuje przekonanie, że z chwilą zasadni­
czego przyjęcia przez obie strony, Arabów i 
Zydow, projektu podziała Palestyny, będzie 
wysunięta jako dalszy etap sprawa unii po­
między nową Palestyną, a Transjordanią arab­
ską a Syrią Przypuszczają nawet, że koncep­
cja ta zostanie wyzyskana dla utargowania na 
rzecz państwa żydowskiego większych u- 
6tępstw terytoriainj ch ze strony Arabów. — 
Wniosek księcia-regenta egipskiego Mueham- 
tnada Ali w sprawie unii palestyno-syryjskiej, 
złożony przez księcia w Londynie parę tygod­
ni temu, był — jak  twierdzą — uzgodniony za­
wczasu z Anglią, a podobno również i Francja 
b jła  o nim powiadomiona.

Londyn, 14. 7. (PAT). Agencja Reutera do­
nosi z Bagdadu, że prem. Iraku Seyid Mikmat 
Sul Aiman w wywiadzie, udzielonym prasie wy­
powiedział się stanowczo przeciwko projekto­
wi podziału Palestyny.

C  J 2 I gotowre na kiżde wezwanie wielkiego muftiegoOOfOtVM muntego tv syftt | j eim oiiniy, Powstanie tych jeanosiek ma być 
Jerozolima 14. 7. (PAT). Prasa donosi, iż rezultatem ostatniego propagandowego pobytu 

nacjonalistyczna młodzież syryjska formuje muftiego w Syrii, 
jednostki zmilitaryzowane, które mają być j

ORGAN WATYKANU
o projekcie podzleiu Palestyny
Citla del Vaticano, 14. 7. (R). „Osservatore 

Romano*' poświęca obszei ny artykuł rozważa­
niom na temat planu podziału Palestyny, na­
zywając projekt wydarzeniem historycznym o 
pierwszorzędnej doniosłości.

Organ watykański omówiwszy długotrwałe 
przygotowania do podziału, oparte na 
400-stronnicjwym raporcie Królewskiej Komi­
sji pod przewodnictwem lGrda Peela oraz na 
stwierdzeniu niemożliwości współżycia pań­
stwowego Żydów z Arabami, pisze w konklu­

zji, że plan napotka n? olbrzymie trudności, a 
mianowicie na konieczność podzielenia tego co 
z natury rzeczy stanowi integralną całość. — 
Poza tym zachodzi obaw a, że plan stanowić bę­
dzie powód nieustannych starć między dwoma 
stronami z których żadna me jest zadowolona. 
Dziennik powstrzymuje się od zajęcia zdecydo­
wanego stanowiska wobec tego zagadnienia i 
stwierdza tylko jego niezwykłe znaczenie, wy. 
kraczające znacznie poza gianice Palestyny i 
imperium brytyjskiego.

— mmmmmm^

fwaKuacta Pchlim
Daleko idące warunki Japonii —  Możliwość mediacji 

wielkich mocarstw
Londyn, 14. 7. (C) Reuter donosi z Szangha­

ju, że rząd narodowy w Nankinie zwrócił się 
do wszystkich obcych przedstawicieli dyplo­
matycznych i konsularnych, aby zalecili swym 
obywatelom opuszczenie Pekinu, ponieważ 
rząd chiński nie jest w stanie ich skutecznie 
ochraniać. Ewakuacja podjęta zostanie drogą 
powietrzną wobec powstrzymania transpor­
tów kolejowych. Przedstawiciele dyplomatycz­
n i i konsularni ze swej strony wezwali swych 
obywateli, przebywających poza obrębem 
wielkiego mui u, aby bezzwłocznie przenieśli 
gię do śródmieścia Pekinu.

„Times" donosi z Tokio, że przedstawiciele

29 annii chhiskicj przedłożyli japońskim wła­
dzom wojskowym na piśm.e następujące pro­
pozycje: 1) na przyszłość żadne wojska chiń­
skie nie będą stacjonowane w Lin-Kou-Gzau i 
Lung-Wang-Mau, zaś porządek utrzymywany 
będzie przez specjalnych urzędników bezpie­
czeństwa, powołanych w tym. celu, 2) Chiny 
zgadzają się na formalne przeproszenie ze stro­
ny 29 armii chińskiej, na ukaranie winnych za 
ostatnie incydenty, na udzielenie gwarancji 
przeciw ich powtórzeniu i na rozwiązanie or­
ganizacji anty-japońskich, w ich liczbie nie­
bieskich koszul i komunistów.

Zdawałoby się, że ta oferta zadowolnić win­

na Japonię, ale, jak donosi „Morcing Post", 
żądania Japonii idą o wiele dalej. Zdaniem 
dziennika, Japonia domaga się autonomii 5 
prowincyj w północnych Chinach: Bopei, Cza- 
haru, Suljau Szantung i Szansi.

Pomiędzy Wielką Brytanią a Stanami Zjed­
noczonymi odbywają się, zarówno w Londy­
nie, jak i Wszyngtonie nieustanna konferen­
cje, w których od czasu do czasu biorą udzia$ 
przedstawiciele dyplomatyczni Japonii i Chin. 
Jak słychać, W. Brytania i Stany Zjednoczone) 
zamierzają jakoby na podstawie układu wa­
szyngtońskiego z r. 1922 wystąpić z fomaln^ 
propozycją mediacji.
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ZWYC9EST mm
na Kongresie socjalistów irancnsMcli

'M arsylia 14. 7. (A) Na ostatnim  posie­
dzeniu kongresu socjalistycznego poddano 

pod głosowanie cały szereg wniosków. 4539 
głosami przeciwko 19 i przy 828 w strzym u­
jących się od głosowania uchwalono udzie­
lić rządowi Elum a absolutorium za okres 
jego urzędowania.

Kongres uchwalił następnie pozostanie 
m inistrów socjalistycznych w gabinecie 
Ohautemps 3.484 głosami przeciwko 1.866 
przy 43 wstrzym ujących się od głosowa­
nia.

Następnie odbyło się trzecie głosowanie 
na  tem at zasuaniczej linii politycznej stron 
nictwa. Wniosek Bluma i Paul F aure’a o- 
trzym ał 2.949 głosów, wniosek Bracke’a 
1545, wniosek M arceau P ivert 894 głosów.

W śród reform , zaleconych do wykonania 
przez kongres znajdują się m. im: kontro­
la  kredytów oraz zmonopolizowanie wiel­

kich przedsiębiorstw jak  kopalń, fabryk 
przetworów chemicznych, wodną elektryfi­
kację, transporty  i ubezpieczenia. Kongres 
żąda, aby uczynić wszystko możliwe celem 
uniknięcia nieporozumień między obu izbami 
ustawodawczymi. W  sprawie pokoju kong­

res wyraził życzenie, aby F rancja  pracow a­
ła w dalszym ciągu bez żadnych zastrzeżeń 
nad wzmocnieniem paktu  Ligi Narodów. 
Kongres w yraża jednocześnie uznanie „fron 
tow; ludowemu” iż pozostał w iem y idei ogól

nego rozbrojenia. W  dalszym ciągu wyrazo 
no zadowolenie z rezultatów  wspólnej akcji 
socjalistów z komunistami.

Wniosek P racke’a przyjm uje do wiado­
mości udział m inistrów  socjalistycznych w 
rządzie, lecz tego stanu  rzeczy nie pochwa­
la Żąda, aby fro n t ludowy s ta ł się bardziej 
aktywnym, i aby w skład jego wchodziły 
wyłącznie stronnictw a robotnicze.

Wniosek M arceau P ivert potępia lawiro­
wanie stronnictwa, żąda wycofania m inist­
rów socjalistycznych z gabinetu Chautcmpo 
i utworzenia nowego gabinetu, składające­
go się wyłącznie z przedstawicieli stron ­
nictw robotniczycn.

Po przeprowadzeniu glosowania wyłonio­
no stałą  komisję adm inistracyjną stronnict­
wa, w k tórej 18 m andatów przyznano repre 

zentantoir kierunku reprezentowanego 
przez Bluma, 9 przez B racke’a  a  6 przez 
M arceau P ivert Blum został zatwierdzony 
w funkcjach naczelnego redaktora Organu 
prasowego stronnictwa. O goaz. 3.30 czwar­
ty  kongres socjalistyczny został zamknię­

ty . ‘

Roosevelt będzie kandydował 
po raz trzeci?

Fakt bez precedensu w historii USA.
Waszyngton. 14. 7. \n )  W kolacn politycz­

nych Waszyngtonu wielkie wrażenie wywarła 
Wiadomość, że gubernator stanu Pensylwania, 
George H. karle, jeden z najwpływowszych 
polityków i przywódców partii demokratycz­
nej, zapowiedział wysunięcie kandydatury 
Roosevelta w wyborach 1940 r., a więc na 
trzecią z rzędu kadencję. W razie obioru, był­
by to fakt bez precedensu w historji Stanów 
Zjednoczonych, odkąd Jerzy Washington od­
mówił przyjęcia wyboru na trzeci termin. — 
Głośny obecnie w Ameryce organizator ru ­
chu robotniczego John Lewis, który w po­
przednich wyborach podarł Rooseveita, ofia­
rując pół miliona dolarów na kampanię wy­

borcza, jrardzo energicznie pi o jekf gubernato­
ra Eaile popiera.

Partia komunistyesna — 
uznana jako nietegatna

Nowy Jork. 14. 7. (R) Ponieważ przy ostat­
nich wybora< h prezydenta partia komunisty­
czna zebrała w stanie New York mniej niż wy­
magane minimum 50.000 głosów, przeto po od­
powiednim postępowaniu sądowym cofnięto 
jej prawo legalności. Orzeczenie to oLowiązu- 
je tylko w stanie New York, gdzie jednak ko­
muniści są liczebnie silniejsi, niż w jakimkol­
wiek innym stanie Unii.

Roosevelt nie wierzy
w powodzenie świat. konierencji gospodarczej

Waszyngton, 11. 7. (A) Prezydent Roosevelt 
zapylany piv.ez dziennikarzy, czy prawdziwe 
są pogłoski, jakoby miał objąć kierownictwo 
światowej konferencji ekonomicznej. . odpo­
wiedział, że nie widzi podstawy do przypusz­

czeń, iż Konferencja ta będzie uwieńczona suk­
cesem i wskrzał na zasadnicze różnice w usto­
sunkowaniu eię europejskich mężów stanu do 
tej konferencjji.

bolnicy sowieccy potóit światowy
rekord Rossfego

Nowy Jo rk  14. 7. (R) Dziś około godz. 
6-tej samolot „Ant-25” znajdował się nad 
Oregonem. Lotnicy sowieccy z a zn a li zako­
munikowania im warunków atm osferycz­
nych w San Diego w Kalifornii, co nasuwa 
przypuszczenie, że zam ierzają tam  lądować,

* f*
San Francisco 14. 7. (R) O godz. 7.25

samolot „Ant-25” znajdował się nad Orego 
nem o408 kim. na północ od San Francisco 
Ponieważ odległość między Moskwą a  San 
Francisco wynosi około 9.960 kim. zostanie 
prawdopodobnie pobity światowy rekord 
przebytej odległości bez lądowania, k tó ry  
należy obecnie do lotnika Rossi i wynosi 
9080 kim.

Zam rożone miliony jeszybotów
Warszawa 14. 7. (A) PrzeC kilku laty zmarł i riologii, odkrywca bakcylów dżumv i cholery 

te Szwajcarii światowej sławy profesor bakte- ■ Ghawkif, pochodzący z Polski. Umierając za-

Pośrednictwo — 
niepożądane
,(Specjalna służba informacyjne ,,/V. Dziennika*')

Tokio, 14. 7. (G) Agencja Reutera donosi: 
Przedstawiciel japońskiego ministerstwa spraw ’ 
zagraniczny1-!! zapytany dz.ś rano, czy Japo­
nia wierzy w skuteczność pośrednictwa W. 
Brytanii i St Zjednoczonych w konflikcie, o- 
świadezył, iż rząd jego uważa tego rrdzaju po­
średnictwo za niepożądane.

Tokio, 14. 7. (C) Japońskie ministerstwo 
spraw zagranicznych nakazło konsulom w 
Szang-Szo i 'laiyan ewakuowanie a tych miast 
obywateli japońskich.

 < > -----

Fatalne zderzenie 
sam ochodów

T oruń, 14. 7, Na trasie  biega kolarskiego, orga. 
nizowanego przez zarząd K.P.W . w  Toruniu  nad 
polskie m orze m ial miejsce tragiczny w ypadek 
sam ochodowy, w którym  jedna osoba poniosła 
śm ierć, a trzy  odniosły ciężkie obrażenia. W m iej­
scowości Babi pow. kartuskiego dw a sam ochody 
san ita rne , zdążające za kolarzam i zatrzym ały się 
na szosie celem napraw ienia defektu. W trakcie 
napraw ian ia nadjechał zdążający do Gdyni sam o­
chód ciężarowy, w iozący na „Świąto M orza" w y­
cieczką w liczbie około 50 osób. Samochód naje­
chał na stojące na szosie ciężarów ki. W skutek 
zderzenia z sam ochodu wycieczkowego w ypadł je­
den z pasażerów , ponosząc śm ierć na miejscu, zaś 
trzy inne osoby odniosły ciężkie obrażenia. R an­
nych odwieziono do szpitala w  Gdyni.

pisał on cały swój m ajątek w wysokości kilku 
milionów ftanków  szwajcarskich na rzecz je- 
szybotów w Polsce. Wykonawcami testamentu 
mianował dra Wisznicera i Bernarda Kahana, 
dyrektora Jointu na Europę. W  ubiegłym roku 
rząd szwajcarski nie zezwolił na wywóz pienię­
dzy do Polski, gdyż nie ma między Szwajcarią 
a Polską umowy o przekazywaniu pieniędzy. 
W  związku z tym wyjechała w  dniu dzisiej­
szym do Szwajcarii delegacja jesrybotów w 
Polsce, ceiem uzyskania od rządu szw; jcar­
skiego zezwolenia na przywóz pieniędzy do 
Polski, gdyż sytuacja je szyb ot ów jest tra ­
giczna.
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(Specjalna służba injormac. „Now■ Dziennika")
San Francisco 14. 7. '(R) {sześćdziesiąt sa 

molotów am erykańskiej m arynark i wojen­
nej, wysłanych z okrętu lotniskowego „Le- 
sington” nie napotkało na żaden ślad po 
zagirńonej lotniczce Amelii E a rh a rt i je j to 
warzyszu, ani po ich samolocie i powróciło

po darem nych poszukiwaniach na  pokład 
okrętu macierzystego.

Samoloty te  przeszukały 21 tysięcy mil 
kwadratowych. Dwadzieścia samolotów, któ 
re po nabraniu m ateriałów pędnych wybra 
ło się na ponowne poszukiwania, musiało

zawrócić z powodu burzy tropikalnej.
Wobec tych  ostatnich bezskutecznych po* 

szukiwań los zaginionej przed jedenastu 
dniami lotniezki Amelii E a rh a r t należy uwa 
żać za ostatecznie przesądzony.

M  wyborów w b. Kongresówce
(Telefonem, od naszego korespondenta)

Warszawa, 14. 7. (A) Nadeszły już do Głów­
nej Komisji \Vyborczej w Warszawie wyniki 
głosowania z wszystkich 75 miast.

Oddano głosów 100.687, a to:
Lista Nr. 1 (Al Hamiszmar) 23108 głcreów. 
Lista Nr. 2 (Ejt Liwnot) 2075 głcsów.
Lista Nr. 3 (Mizrachi) 20121 głosów.
Lista Nr. 4 (Str. Państwa Żyd.) 1811 głosów. 
Lista Nr. 5 (Lewica) 54382 głosów.

* * *
Warszawa, 14. 7. (A) Wczoraj późnym wie-

yzorem odbyło się posiedzenie Głównej Komi­
sji Wyborczej na XX Kongres Syjonistyczny. 
Jak  donieśliśmy już wczoraj, postanowiono 
yyborów  nie powtarzać, nieporządki bowiem

stwierdzone w jednym obwodzie nie mogą 
mieć żadnego wpływu na ogólny układ sił. — 
Jedynie do Sądu Kongresowego została wnie­
siona sprawa o te nadużycia.

Delegaci na sesję 
Rady A.Ż.

Warszawa, 14. 7. (A) W czwartek wieczo­
rem odbędzie się w lokalu Keren Kajemet ze­
branie Rady Agencji Żydowskiej. Na porządku 
dziennym znajduje się sprawa raportu Komisji 
Królewskiej, oraz wybory 7 delegatów na se- 
się Rady Agencji Żydowskiej, która odbędzie 
się w Zurycku, między 18 a 20 sierpnia

Czgtf flguóy za -  część  przeciw 
podziałowi paósiwa żydowskiego

Warszawa 14. 7. (A) W łonie Agudy w Pol­
sce nastąpił rozłam na tle ustosunkowania do 
raportu Komisji Królewskiej. Starsi agudyści 
z rabinem Blauem i Duszyńskim na czele są za 
odrzuceniem państwa żydowskiego, gdyż 
„znajduje się ono w rękach lewicy syjońskiej".

Natomiast młodzież agudowslca z cadykiem z 
Góry Kalwarii na czele jest za przyjęciem pań­
stwa żydowskiego. Pod tym hasłem odbędą się 
dnia 25. b. m. wybory na światowy zjazd Agu- 
dy w Mariennadzie.

Paryż w  dniu święta narodowego
Paryż, 14. 7. (A) Naród, święto, które w b. r. 

jest obchodzone specjalnie uroczyście z powo­
du międzynarodowej wystawy, rozpoczęło się 
wczoraj wieczorem balami ludowymi we 
wszystk;ch dzielnicach Paryża. Na rogach pra­
wie wszystkich ulic ustawiono estrady, przy­
brane lampionami i chorągwiami.

Na estradach tych grały orkiestry, a ludność 
do późnej nocy tańczyła na ulicy. Wszystkie 
pomniki i gmachy publiczne oświetlono reflek­
torami. Ulicami miasta przeszły dwa pochody: 
jeden wojskowy na prawym brzegu Sekwany 
i cywilny — na lewym. Około godz. 22-ej po­
chód wojskowy wszedł na iluminowany i wy­
pełniony ty; łącznymi tłumami plac Concorde. 
Bez żadnych przyczyn doszło tu do pewnego 
rodzaju manifestacji politycznej, przyczym 
część ludności wzniosła do góry ramiona, a 
część zaciśnięte pięści. Incydent ten został je­
dnak wkrótce zażeggnany.

Utarczki polityczne
Pary ż 14. 7. (A) W czoraj wieczorem oto 

czyła w Boulogne grupa składająca się z

1500 komunistów budynek, w którym  odby- 
wało się zebranie francuskiej partii społecz­
nej. Wezwana policja przywróciła porządek.

Paryż 14. 7. (A) Z Nantes donoszą, że do­
szło do starcia pomiędzy komunistami, a 
członkami „francuskiej partii społecznej”. 
Jest jeden ciężko ranny, k tóry  ma złamaną 
czaszkę na skutek uderzenia głową o k ra ­
wędź tro tuaru . Trzech uczestników starcia 
aresztowano.

Paryż 14. 7. (A) W czasie bankietu rolni 
czego w Longuyen w okolicy Nancy doszło 
do incydentów wymierzonych przeciwko de­
putowanemu Izardowi, jednemu z przywód­
ców drobnej partii lewicowej, założonej 
przez deputowanego Bergery, t. zw. „fron­
tu  społecznego”. Zebrani na bankiecie rolni 
cy, jak  donosi „Echo de P aris” nie chcieli 
dopuścić deputowanego Izarda do głosu. 
N astrój sali był tak  wrogi, że po pół - go­
dzinnych dem onstracjach deputowany Izard 
pomimo interwencji prawicowego senatora 
de Wendela, zmuszony był opuścić salę 

przez okno.

T rzy  punkty propozycji brytyjskiej
Nieprawdziwe wersje o nieporozumieniu 

Irancusko angielskim
Londyn, 14. 7. (C) W edług inform acyj z w iary ­

godnych źródeł, p ierw otny projekt angielski, aby 
kontrolę odcinka granic m orskich Hiszpanii, któ- 
Ej spraw ow ały  do 18 czerwca Niemcy, i  .Wiochy,

Z codziennej rubryki
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 14. 7. (A) Wczoraj o godzinie 3 
po południu gdy pociąg z W ilna przybył do 
Warszawy na dworzec wschodni dwaj chuliga­
nie doszli do czterech starszych Żydów i za 
częli ich rwać za brody. Na alarm nadbiegła 
policja i chuliganów zatrzymała.

Warszawa, 14. 7. (A) Wczoraj wieczorem w 
Mińsku Mazowickim, gdy 22-Ietrii stolarz 
Szmul SpriiiPer wyszedł z domu, napadło na 
niego kilku chuliganów, którzy zadali mu 
nożem cios w okolicę serca. Springera odwie­
ziono w bardzo ciężkim stanie do szpitala w  
Warszawie. Chuliganie zostaii \v nocy schwy­
tani przez policję.

Tragedia narzeczonych
Drohobycz, 14. 7. W Borysławiu Topiele ro­

zegrała się ubiegłej nocy krwawa tragedia na- 
rzeczenska.

Maria MoJrycka( lat 20) absolwentka semi- 
narialna, nauczycielka prywatna z Drohoby­
cza, prowadząca ogródek dziecięcy, oraz jej 
narzeczony Wilkosz Franciszek (lat 25) ogio- 
dnik, postanow;,i  odebrać sobie żvcie ponie­
waż rozpuszczano o nieb fałszywe pogłoski u- 
właczające ich czci.

We wtorek w nocy Wilkosz poderżnął naj­
pierw gardło swej narzeczonej, a następnie 
sobie.

Oboje w stanie bardzo groźnym przewiezio­
no do szpitala w Drohobyczu, gdzie dokonano 
operacji. Stan zdrowia pary samobójców jest 
bardzo ciężki.

Także Hearst — 
nieuczciwym podatnikiem

Waszyngton, 14. 7 (R) Przedstawiciel depar­
tamentu skarbu John Rogge podał do publi­
cznej wiadomości nową listę osób, które po­
pełniły przestępstwa podatkowe. Na liście tej 
znajduje się m. innymi potentat prasowy Ran- 
dolph Hearst oraz wiceprezydent „General 
Motors" Kettering. Syn prezydenta James Roo- 
sevelt zaprzeczył, jakoby dopuszczał się za­
rzucanych mu przez republikańskiego posła 
Fisha przestępstw podatkowych.

pow ierzyć flotom mniejszych państw  neutralnych, 
nie daje się zrealizow ać z powodu niechęci tych 
państw  angażow ania się w tę spraw ę.

.W sw ej zm odyfikowanej form ie p ro jek t ang iel­

ski przew iduje:
1) P rzyw rócenie m iędzynarodow ej kontroli g ra­

nic lądowych, przy czym rząd portugalski już w y­
raził swą zgodę, o ile chodzi o granicę portugal- 
sko-hiszpańską. Należy więc przypuszczać, że rząd 
francuski ze swej strony uczyni to samo-

2) Pow ierzenie kontro li granic m orskich Hisz­
panii obserw atorom  m iędzynarodowym , (którzy w 
tym celu stacjonow ani byliby w e w szystkich por­
tach, będących w posiadaniu rządu Walencji, jak 
i generała Franco.

3) W prow adzenie now ej kontroli, mianowicie 
kontroli pow ietrznej, przez obserw atorów  między­
narodow ych na w szystkich lotniskach obu Hisz­
panii.

Poniew aż kontrola, proponow ana według punk­
tów  drugiego i trzeciego, wymaga zgody obu rzą­

dów hiszpańskich na projekt angielski, w  za­
mian za to ugoda przew idyw ałaby przyznanie tym  
rządom  p raw  strony  w ojującej w pewnym  ogra­
niczonym zakresie.

Tutejsze koła oficjalne stanow czo zaprzeczają 
pogłoskom o istnieniu różnicy poglądów między, 
F rancją i Anglią w  kw estii hiszpańskiej i  zapew 
niają, że harm onia między nim i nie była nigdy 
doskonalsza, aniżeli obecnie, gdyż oba rządy za 
wszelką cenę dążą do uratow ania umowy o. nie* 
in terw encji,
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m szpad)
Królowie pieniądza jadą do Kaliiorttii

U kolebki 
wielkich dziel
Jak pracują znakomici 

autorzy i uczeni
Am erykańskie czasopismo „Readers* D igerst" 

przytacza ciekawe szczegóły o zachow yw aniu się 
przy pracy n iektórych pisarzy i uczonych.

Zm arły nieda wno pisarz angielski J. M. BAR- 
RIE m aw iał:

„Gdy opisuję osoDę, szczerzącą zęby w  uśm ie­
chu, czynię to sam o, gdy ona zezuje, ja zezuję 
rów nież. Gdy ma krzyw y chód, lub cierpi na 
kttnwulsje, członki moje kurczą się tym samym 
M ehem . K łaniam  się w raz z moim bohaterem , ja ­
dam i  kręcę wąsa, jak  on. Gdy osoDą tą jest ko­
bieta, starem  się rów nież naśladow ać jej zacho­
w anie. Słyszy się o zdum iewającej zdolności uda­
w ania aktorów , którzy po trafią  w  ciągu jednego 
w ieczora zmienić kilka razy postać. Nie mogą je ­
dnak dorów nać pisarzom , którzy czynią to dzie­
sięć razy w  ciągu godziny".

*
Gdy po raz pierw szy odwiedziłem  SINCLAIRA 

LEWISA, pisał swego „D odsw orth‘a“, a gdy przy 
byłem, aby go pożegnać, czytał „Ann V ickers“. 
Byłem zdum iony jego sposobem pracy i pytałem  
się samego siebie, czy isio tn ie jest tak uciążliw ą 
p racą  stw orzenie dobrego dzieła, jak  się to mo­
gło zdawać, patrząc na Lewisa. P rzerzucał tysiące 
im ion, zanim znalazł odpow iednie dla swego bo­
hatera. Aby dać dokładny opis ulicy lub domu, 
budow ał je uprzednio z tektury . K reślił p lan zmy 
słonego m iasta, aby móc tow arzyszyć osobom swo 
jej pow ieści z jednego miejsca do drugiego. Dużo 
upłynęło czasu, zanim zrozumiałem, że w spaniała 
architektoniczna konstrukcja jego pow ieści 1 ich 
n iezrów nana treść są  w ynikiem  charak teru  jego 
pracy, przypom inającej 'i.czej tw orzenie św iata, 
niż dobrej książki.

•
Przed kilku la ty  pew ien japoński dom ysta od­

w iedził znakomitego bakteriologa, Dr. NOGUCZI, 
„  jego laboratorium  w  instytucie Rockefellera. 
Gdy stanął u drzw i laboratorium  u jrzał ze zdzi­
wieniem przed nim i krzesło, na którym  sta ł czło­
w iek, trzym ający w  lęku  w ędkę i kilka kanapek. 
Człowiek ten w bił kanapkę na haczyk wędki 
i w sunął ją  przez otw ór nad drzw iam i do poko. 
ju. Sznur wędki opuszczał się powoli, aż haczyk 
z bułką zawisł przed tw arzą profesora Nogaczl, 
który w ten sposób przyjm ow ał posiłek.

*
Największym lekkoduchem  w śród d ram atu r­

gów był n ie  żyjący już WILLARD MACK. Był 
św ięcie przekonany, że po trafi w  ostatniej chw ili 
napisać zapow iedziany utw ór. Pewnego dnia zate­
lefonował do dyrek tora Daw ida Belasco i  ośw iad­
czył, że u tw ór, który dopiero co ukończył, jest 
w spaniały.

— Proszę przynieść go za pół godziny i p rze­
czytać mi — brzm iała odpowiedź.

Mack nie m iał żadnego napisanego utw oru, nie 
obm yślił jeszcze an i jednej «kcji. Z abrał z sobą 
120 niezapisanych kartek  i poszedł do Belasco.

D yrektor usadow ił się w  głębokim fotelu, a 
Mack położył swoje kartk i na pulpicie.

— Będę czytał z odpow iednią intonacją, nie 
spiesząc się — rzekł dram aturg, — Czytanie mo­
że potrw ać tak długo, jak przedstaw ienie.

— Mam cały dzień do swego rozporządzenia. 
Proszę czytać — rzekł Belasco.

W ciągu półtrzeciej godziny Mack przew racał 
z całą powaga puste kartki, niby czytając, w  isto­
cie zaś im prow izow ał sztukę pod tytułem  „Go­
łąb", k tóra cieszyła się później olbrzym im pow o­
dzeniem. Mack m usiał jednak przez siedem tygo­
dni mozolnie przypom inać sobie treść swej im­
prowizacji.

Bogaty żebrak
{Telefonem od naszego korespondentaX
Warszawa, 14. 7. (A) W Warszawie odbę- 

dzies się niezadługo sensacyjna sprawa miesz­
kańca „Cyrku", domu noclegowego w W ar­
szawie. Mieszkaniec ten zgłosił powództwo zł 
30.000, należne mu od dwóch jego wspólników 
do dwóch wielkich .realności w Warszawie. 
Żebrak ten Stanisław Ciarkowski, jak się obec­
nie okazuje, jest właścicielem blisko pół milio­
nowego majątku a mimo to stale mieszka w 
domu noclegowym.

W Jednym z pism zagranicznych znajduje­
my przytoczony poniżej niezwykle ciekawy re­
portaż:

Na aworcu w Nowym Jońcu stoi luksusowy 
pociąg do Kalifornii. Równolegle do pociągu 
Co 10 kroków widać drzewo laurowe w okrą­
głej koronie.

Donica, w której znajduje się ziemia jest z 
Donica, w której znajduje się ziemia jest z 
żółtej majoliki koloru cytrynowego. Człowiek, 
zmierzający do tego pociągu, może się śmiało 
uważać za prawdziwego króla. Zresztą korzy­
stają z niego istotnie sami królowie... pienią­
dza. Za oknami przemykają ciągle murzyni, 
którzy należą do służby. Na scnoduch, prowa­
dzących do każdego wagonu, stoi wesoły, czar­
ny drab w białej marynarce, gotów wyrwać 
pasażerowi z ręki wszystko, nawet gazetę. — 
Pasażer jest tutaj bóstwem. Płaci bowiem za 
podróż tym pociągiem, która trwa trzy dni i 
cztery noce, najmniej 165 dolarów (oprócz 
drobnych wydatków).

W środkowym w7agonie na podniesieniu 
mieści sie bar na kółkach. Obsługuje go natu­
ralnie mixer. Widzimy wszystkie składniki 
coctail‘ów, tylko brak cennika.

Któżby tutaj pytał o ceny. Naprz. „Texas“ 
sketch" kosztuje dwa dolary., a d .ją  go tyle, 
ile się zmieści w naparstku. Pięć takich ske- 
tcliów każdy gentleman wypije z łatwością na 
początku podróży, która dzięki temu jest mniej 
uciążliwa w ciągu pierwszych dwóch godzin. 
Po tym naturalnie można sobie w pociągu po- 

J prawić humor.
Człowiek, który się nie orientuje, może po­

myśleć,, żc do pociągu luksusowego, jadącego 
do Kalifornii wsiadają sami sprzedawcy kwia­
tów. Bo też kwiatów jest tam ogromna ilość. 
Żaden murzyn nie odważyłby się wziąć kwia­
tu z rąk którejś pani, lub któregoś pana. Bo­
wiem w wolnościowej Ameryce murzyni mają 
łapy, które nie są stworzone do kworów. Tak 
uważa Ameryka.

Obok każdego takiego pociągu stoją repor­
terzy wielkich pism i fotografują. Świat pra­
gnie wiedzieć, że mister Ging wyjeżdża do Ka­
lifornii, że zabiera dwanaście kufrów, dzie­
więć bukietów, garnitur flanelowy niały strój 
sportowy i pled w kropki. Jakżeby s;ę bez tych 
wiadomości mogła obejść czytająca publicz­
ność Ameryki.

A pan Ging? Przechodzi spokojnie koło fo­
tografów, nawet znudzony odwraca głowę.

Ale w pociągu przede wszystkim każe mu­
rzynowi wystarać się o wszystkie gazety, które 
po kilku godzinach wyładowuje samolot na 
stacji, do których dociera pociąg A w prze­
dziale pana Ginga długo się będzie szwendał 
numer gazety z jego fotografią, któia przypad­
kowo rzuca się w oczy. Ale oczywista, jemu na
tym bynajmniej nie zależy.

*
Wydawałem się sobie dość żałosnym, gdy 

miałem wsiąść do tego pociągu tylko z dwoma 
kuframi. Naturalnie wolałbym pojechać nor­
malnym pociągiem, ale otrzymałem bilet do 
tego pociągu, gdyż spełniałem pewną oficjalną 
funkcję. Jechałem na kongres i z tej racji by­
łem także fotografowany. Gdyż i ja nie nada­
je się do publicznego afiszowania się. 1 dlate­
go zamówiłem u murzyna gazety, g Jy tylko się 
ukażą. Obejrzawszy przedział, zeszedłem zno­
wu po schodach, podpierany przez murzyna, 
cnociaż doprawdy nie jestem ułomny i udałem 
się do baru. Wprawdzie nie bardzo miałem po­
trzebę napić się czegokolwiek, ale o kilka wa­
gonów dalej spostrzegłem pewną niewiastę w 
oknie. Pragnąłem, aby mnie ta panienka ko­
niecznie dostrzegła w barze, abym potem, gdy 
zacznę z nią rozmowę, wydawał się jej znajo­
mym. Każdy używa swoich sposobów, a są­
dzę, że mi nikt za złe nie weźmie mojej me­
tody.

Gdy pociąg wyślizgnął się z dworca, uderzy­
ła mnie bardzo spokojna jazda. Dosłownie 

, „jak po maśle". Pociąg Dosiadał wszystko, cze­

go tylko zapragnąć mógł pasażer. A więc se­
kretarza, który za darmo oddawał się na usłu­
gi podróżującego i załatwiał mu jego inte­
resy.

Wagon-klub wyłącznie przeznaczony dla 
paj-ów. Wszedłem tam — i wyszedłem. Wagon 
z przedziałem do golenia, tusze, koń elektrycz­
ny i wielbłąd W ostatnim wagonie był zespół 
jazzowy, składający się z trzech muzykantów. 
Tutaj poczułem się najlepiej i natychmiast 
przysunąłem sobie leżak. Tutaj ukaże się na- 
pewno lady z trzeciego wagonu. Tak intensyw­
nie myślałem o tym, że gdy się obudziłem, już 
zmrok zapadał. Wstałem, zacząłem wyglądać 
przez okno, ale głód począł mi dokuczać. — 
Dlatego poszedłem do swego przedziału, prze- 
brałenj się, ogoliłem się, i byłem gotów do 
obiadu. Murzyn zapukał i zapytał, czy chcę 
speżyć obiad w przedziale. Wyrzuciłem go.

Jakto? Jechac takim pociągiem i nie obej­
rzeć jadalni? *

Człowiek, Który zestawił menu, nie ma zda­
je się pojęcia o anatomii. Albo iroże milione­
rzy mają takie wielkie żołądki? Każdy, kto 
zjadł by po kolei ze wszystkich potraw, mógł­
by się śmiało pokazywać w cyrku. Zastawa z 
owocami przesłaniała mi widok. I mimo, że 
podnosiłem głowę jak najwyżej, nie dostrze­
głem mojej lady. Prawdopodobnie jest o wie­
le subtelniejsza ode mnie i konsumuje w swo­
im przedziale tak zw. girl-dinner, w którym 
główną rolę odgrywa sałata.

Podróż zaczęła mnie powoli gniewać. Natu­
ralnie nie z powodu dziewczyny. Ale jestem 
już około dziewięciu godzin w pociągu, u jesz­
cze z nikim słowa nie zamieniłem Przypom­
niała mi się moja morska podróż w klasie, 
przeznaczonej dla turystów. Jeszcze teraz bło­
gosławię nieba za ten fakt. Byłem kilka razy 
w pierwszej klasie, gdyż wieczorem pasażero­
wie 'pierwszej klasy przychodzili do nas, aby 
wesoło spędzić czas. Chciałem się przekonać, 
jak tam jest. Było tak, jak sobie wyobrażałem. 
Ludzie siedzieli na swoich krzesłach, jakgiy- 
by byli przytępieni, zimni, znudzeni. A u nas 
jakże było wesoło! Tutaj było tam samo. Po­
stanowiłem t?dy iść spać, co czynię naj chęt­
niej, gdy jestem sam.

Nazajutrz poszedłem nu manicure, pod pry­
sznic, wieszcie stałem w ostatnim wagonie i 
patrzałem, jak szyny uciekają. Tam dalej roz­
ciągał się krajobraz. Deszcz zaczął padać. — 
Chętnie nawiązałbym rozmowę, ale nie było z 
kim. Ludzie tutaj nie mówili. Bóg raczy wie­
dzieć, co to za ludzie. Postanowiłem wobec te­
go nabrać apetytu na siodle wielbłądzim. Aie 
cóż za niespodzianka. Moja lady jeździła obok 
na koniu. Nie zastanawiałem się dłużej. Zapy­
tałem, czy mogę zająć miejsce obok niej na 
tym „okręcie pustyni". Uśmiechnęła się. — 
Uśmiech prz /zwalał.

O, ciebie moja pani, nauczę jeszcze mowy 
ludzkiej, myślałem w duchu.

— Czy pani także jedzie do Kalifornii?
— Wielbłądem — odrzekła.
Nareszcie miałem towarzystwo i postanowi­

łem niełatwo pozwolić mu się Avyniknąć.
Jeszcz - nieraz podczas tej podróży siedzieli­

śmy obok siebie. Panna Bari ara urządzała so­
bie malutką eskapadę do Frisco. Tak trochę 
na dwa — trzy tygodnie. Samolotem rodzice 
nie pozwolili Miała już dwadzieścia lat. Do­
prawdy to nieznośne.

Muszę się przyznać. Podróż, nudna na po­
czątku, była potem dosyć interesująca. Gdy 
mknęliśmy pomiędzy równymi szpalerami 
drzew owocowych, obok fantastycznie zbudo­
wanych domów bungalows, żałowałem, że 
droga przez wyśnioną krainę kalifornijską do­
biega końca.

— Mógłbym z panią jeszcze sio lat podróżo­
wać — powiedziałem towarzyszce podróży.

— O, jakżtbym  ja wyglądała po stu latach 
— stara i pomarszczona... — panna Barbara 
przesłoniła sobie twarz ręna
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KĄCIK DLA PAN

Co „one" noszą 
w torebce?

7-LETNIA:

monę tę pięciogroszową dwie jednogroszówki, chu 
steczką z w yhaftow aną czerw oną Micky mysz­
ką, kaw ałek połamanego lusterka, dw ie zagra­
niczne m arki, do połow y zjedzony i s tarannie 
zaw inięty w papierek, cukierek.

17-LETNIA:

fotografię Gary Coopera, w yciętą z pisma, po- 
madkę do w arg, zaw iniętą w  jedw abną chu- 
steczkę, połowę papierosa, m ałe pudełko pud­
ru , zapalniczkę, w  ltiórej niema benzyny, czte- 
rolistek koniczymy w zeszłorocznym kalenda­
rzyku, broszurkę: „Miłość gw iazd", list z pod­
pisem : „Tw ój F redek" 1 drugi: „z poważaniem  
gorący w ielbiciel".

27-LETNIA:

bardzo jasną  pomadkę, sreb rn ą  puderniczkę, 
chusteczkę z monogramem (n ie  własny m ), pacz­
kę papierosów , fotografię męża i dzieci, lis t od 
m atki, notatki gospodarskie.

ST-LETNIA:
ciem ną pom adkę, kosztow ną puderinczkę, list 
z podpisem : „podziw iający J ą  Jerzy", praw o 
jazdy, klucz od mieszkania, okulary, klucz od 
sam ochodu, jeszcze jeden klucz, ale pani nie pa­
m ięta jego pochodzenia, lis t od męża, kartkę od 
dzieci, fotografię C lark Gabla- receptę na ku ­
rację odtłuszczającą, w yciętą z pisma.

47-LETNIA:
dw ie pom adki do w arg, złotą papierośnicę z za­
palniczką, trzy  pokw itow ania z salonów  kos­
metycznych, lorgnon, trzy  duze banknoty, foto­
grafię w nuczka, k tóry  w łaśnie dostał pierw szy 
ząb, lis t od młodzieńca z którym  pani tańczyła 
na ostatnim  ta lu .

57-LETNIA:

koronkow a chusteczkę, mocno uperfum ow aną, 
złoty grzebyk, w ycinek z pism a z krzyżówką, 
pudełko asp iryny , rachunek  od dentysty, bilet 
od znanego lekarza, fotografie czworga w nucząt 
i nom inację na p re /e ' ową tow. dobroczynności.

f t Cóż za podła hisioria 44

N O W A  A W A N T U R A  
Z  K S . W I N D S O R U

Praw ie cztery tygodnie panow ała zupełna cisza 
wokół osoby księcia W indsoru. Po ślubie miało 
się w rażenie, że będzie odgryw ał rolę osoby pry­
w atnej, żyjącej spokojnie gdzieś zagranicą. Ale 
stało jię  inaczej: już znowu książę W indsoru sta , 
się punktem  centralnym  afery, o k tórej dziś nie 
można jeszcze powiedzieć, czy nie rozrośnie się do 
skandalu. W tym w ypadku zdaje się książę nie 
ponosi najm niejszej w iny, przynajm niej co się ty ­
czy w ybuchu konfliktu. Albowiem konflikt ten 
w yw ołany został przem ówieniem , które w  tych 
dniach wygłosił w Lyzeum-Club Sir Gerald Wol- 
laston, jeden z najwyższych funkcjonariuszów  pa­
łacu Buckinghamskiego. Jest on mianowicie „Gar- 
ie r King of Arms“, co po polsku znaczy: pierw szy 
herold herbow y Anglii, należąc w ten sposób do 
najbliższych doradców  każdorazowego suw ere- 
na. Jeszcze dziś do zadań jego należy ogłaszać 
publicznie z balkonu pałacu Buckinghamskiego o 
śm ierci króla i zapowiadać jego następcę. Sir Ge- 
raldow i W oliastone przypadła w udziale h istory­
czna micja ogłoszenia w dniach styczniowych 
1936 roku o wstąpieniu Edw arda VIII na tron  po 
śmierci Jerzego V. W ówczas należał także do k rę. 
gu najbliższych doradców  młodego króla. Jesl? 
więc w owych czasach zdarzyło się cokolwiek, co 
trąciłoby skandalem, to w każdym razie Sir Ge­
ra ld  W ollastone jest naocznym świadkiem  tak ie­
go w ydarzenia.

Obecnie, po upływie pokora roku od śm ierci 
Jerzego V, w swej mowie w Lyzeum-Club uczy­
nił bardzo przejrzyste aluzje do tego, że Edw ard 
VIII, dzisiejszy książę W indsoru, s ta ra ł się ze 
wszystkich sił, aby przyśpieszyć cerem oniał po­
grzebowy swego ojca. Sir W ollastone pow iedział 
dosłownie do zdumionych słuchaczów :

„W brew  tradycji ż4dał Edw ard VIII, aby od 
chw ili pogrzebu minęło paywyżej osiem dni. Acz­
kolwiek zwróciłem  uwagę, że czas ten nie w y­
starczy, aby wszystko przygotować, król upierał 
się przy swym żądaniu, to też wszystko musiaio 
być bardzo szybko załatw ione".

Nie trzeba chyba w yjaśnić, że uwaga ta  stano­
w i ciężki atak „a księcia W indsoru, być może na j­
cięższy, na jaki był dotychczas narażony. Rezy­
gnacja z tronu  celem ożenienia się z ukochaną ko­
bietą była może dość przykra, ale jest to rzecz

stosunkowo niew inna w  porów naniu  ż faktem, 
jakoby m iał niedostateczny pietyzm w  stosunku 
do swego ojca. Jeśli tw ierdzenia sira Geralda rą  
zgodne z praw dą, to możnaby pow iedzieć, że ksią­
żę W indsoru został potępiony m oralni* zdyskre­
dytow any i  to raz na zawsze.

Książę W indsoru natychm iast też zorientow ał 
się w ciężarze gatunkowym  ataku  na niego i  bez­
zwłocznie w ygotow ał oświadczenie, k tóre przeka­
zane zostało telefonicznie z zam ku .Wasserleon- 
burg do gazety „Eyening S tandard", która je  o- 
becnie opublikowała. Książę W indsoru, zwykle 
spokojny, rozpoczyna sw ą odpowiedź od niezw y­
kle ostrych słów : „Cóż za podła h isto ria l"

N astępnie opowiada, chronologicznie w iernie, 
co rozegrało się w  ow ycK 'dniach po śm ierci jego 
ojca. W edle tego ośw iadczenia, królow a-m atka 
prosiła g j, aby możliwie wcześnie w yznaczył ce­
rem onie żałobne, poniew aż chciała tym razem  u- 
niknąć pełnego męki term inu dwutygodniowego, 
jaki był dotrzym any po śm ierci dziadka E dw arda 
VII. Na naradzie, k tóra odbyła się n a  ten tem at, 
wszyscy przyłączyli się do życzenia E dw arda i  je  
go matki ̂  rów nież jego b rat, k tórem u wówczas 
nie śniło się jeszcze, że w krótce zasiądzie na tro ­
nie. Tylko sir Gerald zgłaszał sprzeciw y. Książę 
W indsoiu odpow iedział sirow i G eraldowi dość o- 
stro , że należy respektow ać życzenie króiow ej- 
matki. Książę W indsoru kończy sw e oświadcze­
nie następującym i słow y:

„W iem, że moja m atka może potw ierdzić fak t, 
iż było jej życzeniem, aby pogrzeb mego ojca od­
był się 28 stycznia i wiem rów nież, iż b ra t mój, 
król, może potw ierdzić, iż tylko sir Gerald .Wol­
lastone wówcza oponow ał".

Poza granicam i W. B rytanii być może n ie bę­
dzie się przypisyw ało te j dyssusji zbyt w ielkie­
go znaczenia. Aie dyskusje ta  może chyba n ie­
w ątpliw ie św iadczyć o tym, iż ocean zdenerw o­
w ania uspokoił się jedynie na pow ierzchni, iż w  
dalszym ciągu p rzeciw staw iają się sobie ostro  
sym patie i an typatie w  stosunku do osoby księcia 
W indsoru i że z powodu jego osoby w yniknąć mo­
gą naw et czysto polityczne rozłam y. Dziś przem a­
w iał sir Gerald W ollastone w  im ieniu jakiejś o- 
pozycji, ju tro  uczyni to  może kto inny.

Po dziesięciu latach małżeństwa
(Z artykułu dra Józefa Tennenbauma w  „The modern psychotogist")

Nowy Jork
Mężczyźni i kobiety, wchodząc w związek 

małżeński, zamieniają w większości wypad­
ków dotychczasowe życie w odosobnieniu, któ­
rego strzegli jak świętości, na zażyie, często 
może zanadto zażyłe współżycie. Wchodzą w 
tak Dliskie stosunki do siebie, że zapominają 
zupełnie o uszanowaniu indywidualności dru­
giej strony. Następują sobie po prostu na no­
gi. Wszak tworzą jedno ciało — nieprawdaż?

Kobieta, która przed małżeństwem nie za­
niedbała żadnej sztuczki z swej niewyczerpa­
nej „ars amuiidi", byle tylko przypodobać się 
i czarować swym wdziękiem, przejmuje się 
bardzo szybko nową rolą i nastawieniem du­
chowym „szanownej pani domu" tak, że 
wszystko wy łaje się jej zupełnie naturalne, 
nawet trudności w prowadzeniu gospodarstwa. 
Młody zaś miłżonek, do niedawna jeszcze tak 
chętnie wszędzie widziany i łubiany, przeobra­
ża się w prawdziwego pater tamilias, siedzące­
go przy stole u góry i wymykającego się od 
czasu do czasu tylnymi schodami przed napię­
tym nastrojem w domu.

Osobiste stosunki obu małżonków nabierają 
wkrótce stereotypowego wyglądu. Wzajemne 
Uczucia z wyjątkiem wstrętnej, jak lukrecja 
słodkiej • sztucznej uczuciowości, objawiającej 
się w słowacti: „ach, duszko m oja!" dawno już 
prysły'. Małżonkowie przestają przemawiać do 
siebie językiem miłości a zaczynają używać 
Gnanego małżeńskiego esperanta, przerywane­
go od czasu do czasu gwałtownymi wybucha- 
Bii i w domoych kłótniach dają upust swoim

zawiedzionym nadziejom.
W takich warunkach zyc;e małżeńskie sta­

je się męczarnią, (idzież się podziały dawne 
marzenia? Gdzie niebiańska muzyka miłości? 
W „home, sweet honie" jest wprawdzie wygo­
dnie, ale mało jest serca w tym nowoczesnym 
życiu domowym. A wina nie leży wyłącznie w 
warunkach eronomiczn. Bogaci nie są pod tym 
względem szczęśliwsi, niż Diedni. Jedni i dru­
dzy cierpią z powodu tej suchej, btzuczuciowej 
atmosfery domowej.

Piętą Achillesową życia małżeńskiego jest 
jego monotonia. Natura ludzka nienawidzi 
monotonii. Varietas delectat! Zmiana i różno­
rodność są najlepszą zaprawą życia. Niechaj 
więc żony, które tak często skarżą się na zanie­
dbanie, u samych siebie szukają winy.

Dystans i powściągliwość są najlepszymi 
środkami dla utrzymania wzajemn.go zainte­
resowania. Urlopy małżeńskie, raz nręża, drugi 
raz żony, kryją w sobie tajemnicę szczęścia 
małżeńskiego Przede wszystkim jednak żona 
musi byc zasze czułą kochanką, a jednocześnie 
dobrą żoną i matką. Niech się dobrze ubiera i 
stara się ładnie wyglądać ij to nietylko wtedy, 
gdy goście przychodzą, lecz niech jej zaJeży na 
tern, by j mężowi się podobała. Niech nie obna­
ża całkowicie ciała i duszy. Tajemmtzość nęci; 
rzecz znajoma, nuży il nudzi. Niech stara się 
utrzymać równowagę między rolą kocliank: a 
żony a szczęście jej będzie długo trwało.

Względy na obustronne przyzwyczajenia, 
słabostki a nawet błędy, obustronna cierpń-

ANEGDOTY
O WIELKICH LUDZIACH.

Na proszonym obiedzie miody człowiek za­
pytał Bernarda Shawa, jak  mu się podoba je­
go żona.

— Jest bardzo skromna — odrzekł pisarz.
— Na czym oiera pmi swój sąd — pyta mał­

żonek
— Gdyby było inaczej — rzecze Shaw — 

nie poślubiłaby pana. »
Tristan Bernard udał się pewnego razu (k 

znanego paryskiego dentysty, profesora G., 
który zażądai od niego 200 franków za usunię­
cie zęba.

— Co 200 franków za ekstrację, która po­
trwa kilka sekund! — zawołał oburzony pi­
sarz.

— Jeśli pan sobie życzy, to mogę ją  prze­
dłużyć — odrzekł grzecznie pro fesor G★

Mayo, jeden z najbardzej ulubionych w An­
glii nauczycieli matematyki był do tego sto­
pnia zgorszony niedostatecznymi wiadomo­
ściami z algebry uczniów kolegium w Harrow, 
iż wykrzyknął z rozpaczą:

— Cóż mam począć z dziećmi, które nic nie 
uniieją.

— Może vięc nauczy nas pan czegoś, panie 
profesorze, jeśli możemy o to prosić.. — rzekł 
bardzo grzecznie jeden z cnłopców powstając 
z ławki.

Tym dowcipnym ucznieir był W inston 
Churchill.

wość, przede wszystkim jednak pewna po­
wściągliwość we wzujemrym stosunku — oto 
co zwiększa szanse szczęśliwego pożycia małż.
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Paryż przed 148 taty

Dziś święto
narodowe Francji

Prezydent Republiki Lebrun
Tylko dwa lata dzielą jeszcze Francję od 

15U-ej rocznicy jednego z największych dni w 
jej dziejach, od daty zburzenia Bastylii. Dzień 
ten, który zapoczątkował krwawą kronikę 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, zoztał przez 
III Republikę — w r. 18Su — uznany za świę­
to narodowe.

Zburzenie Bastylii poprzedziły wypadki, 
które niosły zapowiedź zmian w życiu polity­
cznym Francji. Kiedy na pizemianowanie Sta­
nów Generalnych na Zgromadzenie Narodowe 
król odpowiedział ściągnięciem do stolicy 
y o jsk  cudzoziemskich, lud paryski wzburzył 
się i zaniepokoił. Na próżno Zgromadzenie Na­
rodowe żądało od króla wydalenia wojsk, król 
uparł się i w kilka dni potem odpowiedział na 
to dymisję wielce popularnego i ogólnie łubia­
nego ministra finansów, Neckera.

Było to w niedzielę 12 lipca 1789 r. Wieść o 
dymisji Neckera wzburzyła Paryż i padła jak 
iskra na beczkę prochu. Podniecony tłum ze­
brał się w Palais Royal.O godz. 11.30 poseł 
przybywający z Wersalu potwierdził nowinę
0 dymisji Neckera. Wówczas to z kawiarni 
Foy, mieszczącej się w podziemiach Palais 
Royal, wypadł mało jeszcze wtedy znany mło­
dzieniec, Camille Desmoulins, i skoczył na 
krzesło i okrzykiem: „Do broni!"

Okrzyk „Do broni", który rozległ się wów­
czas w  Palais-Royal, rozbrzmiał po całym Pa­
ryżu. Tego jeszcze wieczoru i następnego dnia, 
łącząc się w dzielnicowe oddziały ochotników, 
zaopatruje się w broń vTszeiKiego rodzaju. — 
Oddziały, które okupowały Champs-F.lysees, 
zagrożone atakiem ludu paryskiego cofały 6ię
1 Paryża nie stali się panami miasta, w którym 
wznosiła się ponura i znienawidzona forteca 
Bastylii.

Rankiem U lipca okrzyk ,.Na Bastylię" roz­
legł się echem po całym Paryżu. Wśród pow­
szechnego entuzjazmu wielKi tłum, któremu 
w śród innych przew odził i młody rewolucjoni­
sta z Palais-Royal, Camille Desmoulins, ruszył 
w kierunku Bastylii. Tłum zażądał od komen­
danta twierdzy, de Leunaya poddania się i wo­
bec odmowy nastąpił szturm. BastyJia została 
zdobyta. Monarchia upadła.

NASZE DZIECI 
— Czemu płaczesz moje dziecko?

— Bawimy się w podróż do bieguna, a ja 
mam być eskimosem i wypić całą butelkę tra­
nu.
DEFFINICJA,

— Co to jest dywidenda?
— Jest to ta część dochodów spółki akcyj­

nej, której mimo największych wysiłków nie 
jnopna ukryć,

WYJĄTEK Z PODANIA:
„Mam poza tym czteroletnią córeczkę i reu- 

fiiatyzm z powodu wilgoci

O erym mówią Ateny

Oskarżona o zamordowanie męża
zaręczyła się w sądzie ze swoim obrońcą
Piękna kobieta, symulowane samobójstwo 

i zgoła fantastyczne zabójstwo przez przeo­
czenie —  wszystko to stanowi tem at sensa­
cyjnego procesu, k tó ry  przez cztery dni elek 
fryzował Ateny.

Oskarżona Yvonne Perdikaris, wdowa po 
znanym adwokacie, zjawiła się na sali w 
prostym  żałobnym stro ju , k tó ry  stanowił 
doskonale tło dla jej pięknej bladej tw a­
rzy. Podczas przerwy w rozprawie podsądr 
na dala uprzejmie kilku naniom adres swej 
krawcowej. Drugiego orna przewodniczący 

zabronił publiczności prowadzenia rozmów z 
podsądną. Publiczność składała się tym  ra ­
zem z adwokatów i dzienninarzy, z mło­
dych prawników i dam z towarzystwa. T a­
kie były ram y procesu. Co się tyczy faktów  
i treści ak tu  oskarżenia, to  brzmiały one 
niezbyt pocieszająco. Oskę rżenie opiewało, 
że Yvonne zamordowała swego męża z pre­
m edytacją i rozmysłem. Motywem m iała 

być lekkomyślność, a  także nienawiść do 
męża.
ROZPUSTNE ŻYCIE

Podczas rozpraw y omawiano bardzo szcze 
gółowo dotychczasowe życie podsądnej. 
Yvonne pochodzi z bogatej polskiej rodzi­
ny, k tó ra  osiedliła się w Salonikach. Ojciec 
jej, Ja n  Dobrowolski, stracił m ajątek  i po­
pełnił samobójstwo. Yvonne uchodziła za 
najpiękniejszą dziewczynę w Salonikach. 
Zeznania o jej trybie życia —  które nie 
było bez zarzutu —  składane są  przy 
drzwiach zamkniętych. A jednak znalazł 
się ryzykant, k tó ry  pośluDił Yvonne. Ryzy­
kantem  tym  był fab rykan t Pierakos. Yvon- 
ne była początkowo idealną żoną i obdarzy­
ła swego męża bliźniętami, ale życie domo­
we zaczyna ją  wkrótce nudzić * dom zamie­
nia się powoli w piekło.
DRUGI RYZYKANT

W roku 1935 dochodzi do rozwodu. Pod­
czas rozprawy sądowej znajduje się dwu­
nastu  świadków, którzy zeznają, że u trzy­
mywali bliskie stosunki z Yvonne. Ale za­
ledwie lekkomyślna piękność uwolniła się z 
oków małżeńskich, zarzucono ją  nowymi 
propozycjami. Spośród swoich wielbicieli 
wybiera najbogatszego: adw okata i milione 
ra  Perdikarisa. Praw nik okazał się człowie 
kiem naiwnym. Sądził, że zmiana powietrza 
zmieni charak ter młodej żony i przeniósł się 
z nią do Aten. Ale czarująca uwodzicielka 
miała tu  jeszcze większe powodzenie niż w 
Salonikach. — Perdikaris stał się pvzedjruo 
tern kpin całego m iasta. Nie potrafił przesz 
kodzić spotkaniom Yvonne z coraz to  innym 
lwem salonowym.

Zdradzany ustawicznie małżonek nie 
chciał słyszeć o rozwodzie, natom iast upaja 
ła go myśl o wspólnie popełnionym samo-

Wtaścicielha 
sklepu żydowskiego
oskarża „energicznego” sekwestratora 
przed premierem Składkov skim

Z Baranowicz donoszą: Do sklepu obuwia 
Zeldy Lis (Senatorska 17) przyszedł sekwe- 
strator tutejszego Urzędu Skarbowego, Ry­
szard Rosner i przystąpił do dokonania egze-

Tragiczny wypadek
Zakopane 14. 7. PAT Dzisiaj : ano zda­

rzył się na drodze do Kuźnic w ypadek, któ. 
ry pociągnął za sobą życie ludzkie. M iano­
wicie pod koła wozu z piaskiem  wpadł, na 
skutek gwałtownego szarpięcia wozu p^zez 
spłoszone k o rie , m ałoletni woźnica 16-fetni 
Andrzej Stachoń Tuton. Nieszczęśliwy do­
znał zmiażdżenia klatki piersiow ej i poniósł 
śm ierć n a  m iejscu

bójstwie. Yvonne wysłuchała projektu  swe! 
go męża, udała gwałtowny żal i zgodziła się 
na  wspólne samobójstwo, jednakowoż pod 
warunkiem, że najpierw  ona odbierze sobie 
życie, a za nią dopiero pójdzie je j mąż,
STRZAŁ PRZEZ DRZWI

Rozprawa nie mogła wykazać, czy plan 
ten choć przez chwilę brała  na serio, czy 
też odrazu postanowiła przy pomocy chyt­
rej sztuczki zdobyć za jednym  zamachem 
wolność i miliony. Tak czy owak, krytyczne 
go dnia zarówno ona, jak  i je j mąż zasiedli 
do pisarno. listów pożegnalnych. Potem  Yvoa 
ne zamknęła się w  swoim pokoju i strzeliła. 
Chciała w ten  sposób wywołać u swego m ę­
ża wrażenie, że leży m artw a. Sądziła, że w te 
dy zgodnie z ich wspólnym planeną mąż od­
bierze sobie życie, a ona zniszczy listy  po­
żegnalne. N ikt me wpadnie na myś., że pod­
stępnie skłoniła męża do odebrania sobie żjr 
cia.

Stało się jednak inaczej. Yvonne w ystrze 
liła w powietrze. Przypadkowo kula przebi 
ła drzwi, wpadła do pokoju, w którym  kan 
dydat na samobójcę czekał aż padnie strzał 
w pokoju żony —  i trafiła  go w skroń. 
Śmierć nastąpiła momentalnie. Tak więc ko 
bieta. k tó ra  chciała symulować sam obójst­
wo, zabiła swego męża. Ten dziwaczny splot 
okoliczności wyprowadził j ą  ta k  dalece z 
równowagi, że złożyła na policji zeznania 
m ętne i sprzeczne, wskutek czego padło na 
nią podejrzenie, że popełniła m oidersiwo,
U N IEW IN N IEN IE

Na początku rozprawy wszyscy byli prze­
konani, że w yrok bedzie potępiający. Gdy 
jednak obrona odnalazła okrągłą dziurkę w 
drzwiach, i gdy przedstaw iła sądowi - cały 
pian wspólnego sam obójstwa —  eksperci o- 
rzekli jednogłośnie, że Perdikaris pozbawio 
ny został życia na SKutek dziwacznego zbie­
gu okoliczności. To była sensacja pierwsze­
go dnia. Zadanie obrony było już o wiele 
łatwiejsze, gdy prokurato r spuścił z tonu i 
mówił już tylko o podstępnym skłonieniu 
do samobójstwa. Ale dalej okazało się, że 
plan samobójczy nie był pomysłem oskarżo­
nej, tylko je j męża. O niedopatrzeniu tez 
nie mogło być mowy w wypadku, gdy kula 
tak  dziwnym sposobem przeniknęła do są ­
siedniego pokoju.

Sąd wydał wyrok uniewinniający,
N atom iast opinia potępiła lekkomyślną kd 

bietę, co zresztą wcale nie odebrało odwagi 
jej wielbicielom. Już w czasie procesu na rę 
ce adw okata nadeszło trzynaście listów mi­
łosnych pod adresem  podsądnej. Obrońca 
oskarżonej doręczył je  wprawdzie, ale dołą­
czył do nich własne oświadczyny, k tóre zos­
ta ły  przyjęte. Tak więc należy oczekiwać dal 
szego ciągu romansu pięknej awanturnicy.

kucji za zaległe podatki.
Lisowa pi/edstaw iła pokwitowania na do­

wód, iż wszystkie zaległości uiściła. R. jednak 
nic sobie z tego nie robił i egzeitucję przepro­
wadził, zabierając towar.

Nazajutrz kupcowa udała się do Urzędu 
Skarbowego gdzie stwierdzono, żj płatniczka 
niema żadnych zaległości i zabrany towar na­
tychmiast jej zwrócono. W skutek tego Lisowa 
złożyła skargę do prokuratora, który pociągnął 
selcwestratora do odpowiedzialności. Rosner 
został natychmiast zawieszony, w czynno1- 
ściach.

Sensacją tego wszystkiego jednak jest fakt* 
iż Lisowa ponadto wystosowała list do Panf 
Premiera, gen. Sławoja-Składkowskiego, rt, 
którym podaje przebieg postępowanie, „ener­
gicznego" sekwestratora.

Sprawa Rosnera znajdzie się w  najbliższym 
czasie na wokandzie Sądu Okręgowego nowo­
gródzkiego na sesji wyjazdowej w Baranowi'’ 
czach.
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KRAKÓW (G O R A J i IJZI&l
M ała przygoda 
na ul, Dietla Jestem  z  Kurierka i mam prawo"...

Z wozu slo,ącego na ul. Dietla skradziono 
paczkę towaru bławatnego na szkodę Szymona 
Horowitza, zamieszkałego przy ul. Gazowej 11.

Komu skradziono zegarek?
Policja zat.-zymała Dawida Schenkera (lat 

23), bez miejsca zamieszkania, za kradzież go­
tówki w wysokości 100 zł. oraz zegarka na 
szkodę nieustalonego narazie właściciela.

Krwotok na ulicy
Karetka Pogotowia Ratunkowego wyjeżdża­

ła na ulicę Lwowską, gdzie 26-letnia Stanisła­
wa Jordan, robotnica z Woli Duchackiej, do­
stała krwotoku. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy Jordanówną przewieziono do szpitala.

Pobita przez przyjaciela
Na ulicy Zamenhofa doszło do sprzeczki, 

między Franciszką Domagałą a jej znajomym 
Andrzejem Stohlem. W ynik był smutny, gdyż 
Domagałę musiano przewieść ao szpitala.

Zasłabnięcie na ulicy
Na ulicy Lubicz zasłabła przechodząca tam­

tędy Karolina Kubacka. Na miejsce przybył le­
karz, który udzielił jej pierwszej pomocy.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa: ..Jaskółka z wieży Mariacki*?]'*.
Czwartek: ,»Jaskółka z wieży Mariackie]"*

REPERTUAR KINO i  EATR6.\<
a D EIA: „O statni Pogania" „No« pr&id_bitwą“,
APOLLO: „ le g ia  zatraceńców" (Fred Mao M unay . Jack  

Oakie, Jean  Parker.
ATLANTIC: „Serca ze , ta l i“ (Jam es Gagney i „80 k-.ra- 

tów szczęścia" (Dymsza).
BAGATELA: „A rm ia Ewy" (W ilLan Powell, Betta pi.

wis) „W iedeń szaleje" (Magda Schneider).
FBOMIEN: „Pokura" i „Nowy Jo rk  —. San Francisco" 
STELLA: „W ierna rzeka" iStepowski)
SZTUKA- „Hollywood" (Gary Cooper, B etty  Compson, 

M arsha Hunt, John  Halliday).
UCIECHA: „Daniel Boone" i „Mój pan m iż" (Georg 

0 ‘Brien, Powell)
WANDA: „Bez świadków" (W illiam Powell. Jean  A rthu r

Lisi otwarty 
księcia Pszczyńskiego

W tych dniach szereg osobistości w Polsce 
otrzymało bruszurę p. t. „List otwarty księcia 
Jana Henryka XVII na Pszczynie". W liście 
tym najstarszy syn obecnego właściciela 
Pszczyny stara się odeprzeć wszelkie zarzuty, 
podnoszone ostatnio przez jego ojca i brata, 
Aleksandra, których echo odbiło się również 
>v prasie polskiej.

Autor zaprzecza przede wszystkim pogło­
skom o swej rzekomej nielojalności wobec pań­
stwa polskiego, stara się wykazać, że nie był 
winnym upadku gospodarczego dóbr Pszczyń­
skich; oszczerstwem nazywa zarzut przyczy­
nienia się do śmierci jego drugiego brata, 
Bolka Hochberga. Twierdzi z naciskiem, że z 
„Osthilfe" nie otrzymał żadnych iunduszów 
i ze nic dał na „Volksbund“ ani jednego gro­
sza. Przeciwnie: pod wpływem Związku Hut- 
niczo-Górniczego w Katowicach wpłacił „po­
kaźną sumę na cele Polskiej Prorządowej Or­
ganizacji Politycznej1*.

Oszczerców swoich nazywa ludźmi, którzy 
za wszelką cenę chcą się dobrać do wielkich 
majątków pszczyńskich.

Charakterystyczne jest, że ten l i s t  Otwarty 
yiydany został w Londynie, a brukowany po 
polsku (poprawnie choć z błędami) w Langen- 
arheidtsche Buchdi uckerei, Berlin — Schoene- 
))erg.

„Gazeta Polska" ogłasza następujący lis t:
„Przy Kopcu na Sowińcu znajduje się tablica, 

zabraniająca w prow adzania psów na Kopiec.
W biurze budowy Kopca kilkanaście u rn , spo­

śród złożonych 4.000, w słow ach prostych ale peł­
nych treści, mówi o m iejscach pochodzenia zie­
mi. Są to miejsca drogie każdemu Polakowi, mó­
wiące o dniach daw nych, lub tych, których sym ­
bolem po wsze czasy będzie Józef Piłsudski.

\V dn. 5 lipca Szkoła M arynarki składała ziemię 
z Maroka. Na przedzie w asyście m ajora (z biura 
budowy Kopca) ustaw ili się podchorążow ie z u r­
ną, za nimi podążał oddział Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej z K rakowa. W chw ilę później jakiś pan 
z psem na smyczy zaczął wchodzić na Kopiec. 
Pies w yryw ał się i przeraźliw ie wył. W ówczas 
major, będący na wyższej kondygnacji Kopca, ka­
tegorycznie zażądał zejścia z Kopca i pozostaw ie­
nia psa na dole. Ku mojemu zdziwieniu p rze­
wodnik idący na czele L. M. i K. krzyknął. „Niech 
pan nie zwraca uwagi — niech pan wchodzi da­
lej". Nie pomogły protesty  żołnierzy. Posiadacz

Przed Sądmi Apelacyjnym w Krakowie od­
była się rozprawa karna przeciw 26-letniemu 
Władysławowi Koziełowi, zasądzenemn przez 
Sąd Okręgowy w Tarnowie na karę 2 lat wię­
zienia, za zabójstwo Piotra Gordziejowskiego 
w Krzyżu pod Tarnowem.

Sprawa miała następujący przebieg: Kozioł 
zatrudniony był u Gordziejowskiego leśnieztgo 
ks. Sanguszki jako służący, przy czym został 
przez pracodawcę kilkakrotnie przychwycony 
na kradzieży, i wreśzci: wydalany ze służby 
Powodowany zemstą przystąpił dc, syna Gor­
dziejowskiego i po krótkiej sprzeczce zadał mu 
cios nożem; rozcinając mu ramię i klatkę pier-

W fabryce lodu „Afkal", należącej do p. 
Maksymiliana Schneidra nastąpiła eksplozja 
w sprężarce, służącej do wytwarzania sprężo­
nego powietrza. Na skutek eksplozji rozerwany 
został rezerwuar, wybite zostały szyby w loka­
lu. Szkoda wynosi ogółem 3.000 zł.

Jak  stwierdził biegły sądowy, eksplozja na­
stąpiła na skutek nieumiejętnego i zbyt szyb-

Akuszerka sprzedaje dziecko 
z  bliźniąt

Koszyce, 14, 7. (z) Na Rusi Przyb arpaekiej 
wykryty został w powiecie Jrsava niezwykły 
wypadek. Przed paru tygodniami Maria Ko- 
vac urodziła bliźnięta. Po porodzie wywiązały 
się komplikacje, wskutek czego zawezwano do 
położnicy lekarza, któremu chora oświadczyła 
że urodziła tylko jedno dziecko. Mimo. że a- 
kuszerka Czernickova potwierdziła to zapoda­
nie, sprawa wydawała się lekarzowi podejrza­
na, wobec czego zrobił on doniesienie na poli­
cję, że kobiety zataiły przyjście na świat bli­
źniąt.

Podczas dochodzeń akuszerka pr/yznała się, 
ze korzystając z omdlenia matki po porodzie, 
zabrała jedno z bliźniąt i sprzedała je za 600 
k. cz. 42-letmej Julii Zyonar, bezdzietnej ko­
biecie, której mąż zagroził rozwodem, o ile nie 
obdarzy go potomkiem. Zyonarowa kupiła 
dziecko i zgłosiła je w urzędzie metrykalnym 
jako swoje. W toku dalszych dochodzeń oka­
zało się, że w ciągu ostatnich kilku lat Zyo­
narowa miaia troje dzieci, które po jakimś 
czasie umarły. Także i te dzieci rabyła Zyona­
rowa od akuszerki Cemicek, gdyż jest ona bez­
płodna. Zarówno O.rnickową, jak  i amatorkę 
cudzych dzieci aresztowano.

psa m ów iąc: „Jestem z Kurierka i mam praw o" 
— w chodził dalej. Kiedy pochód z urną znalazł 
się na szczycie Kopca i po w ysypaniu ziemi z u r ­
ny żołnierze zaczęli śpiew ać hym n narodow y — 
pies, który był już na gćrze, zaczął wyć rozdzie- 
rająco. -> cmhwi

Po spiow adzeniu  psa na dół k ierow nik  budo­
wy Kopca polecił spisanie protokółu. Po chwili 
ukazał się „pan z K urierka" z psem. Na zapyta­
nie sw oich „zaniepokojonych" tow arzyszy odpo­
w iadał: „W szystko w  porządku —  wyszedłem z 
tej spraw y po „bohatersku *, a przew odnik oddzia. 
łu L. M. i K. poklepując go po i„m ic,iiu  dodaw ał: 
„Niech pan będzie spokojny".

W związku z tą  skandaliczną spraw ą należy 
przypom nieć:

1) Kopiec ku czci Józefa Piłsudskiego musi być 
szanow any jak  rzecz św ięta.

1) Przepisy muszą być szanow ane",
X

„Gameta Polska" w yraża nadzieję, *e odpowied­
nie czynniki zain teresują się bliżej tą spraw ą.

siową na szerokość przeszło 20 cm.
W następstwie ywpadku amputowano Gor- 

dziejowskiemu reltę, jednakowoż t ten zabieg 
był bezskuteczny a ranny na skutek upływu 
krwi i postępującej zgorzeli zmarł kilka dni 
potem złożywszy jednak przed śmiercią obcią­
żające oskarżonego zeznania.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok sądu I in­
stancji i przysądził od oskarżonego na .rzecz 
.rodziny pokrzywdzonego powództwo cywilne 

Trybunałowi przewodniczył s. a. dr Gardul- 
ski, oskarżai* prok. da Miller, pokrzywdzonych 
zastępował adw. A. Friediger.

kiego sprężania powietrza, co z kolei spowodo­
wało gwałtowne podniesienie się temperatury.

W tym stanie rzeczy władze prokuratorskie 
sporządziły akt oskarżenia przeciw robotniko­
wi Teofńowi Bobie, który stanął dzis przed Są­
dem Okręgowym.

Rozprawę prowadzi s. o. dr Konopka, po­
wództwo wnusi adw. dr Puteles.

Mimowolnym rabusiem
został znany adwokat paryski

Oryginalny zbieg okoliczności spraw ił, że p e ­
wien znany w Paryżu  adw okat został wbrew  
swemu zam iarow i rabusiem . A dw okat ten  wra- 
cal późnym wieczorem  p,echotą do dom u przez 
ud ludną ulicę; Jakiś przechodzień po trącił go 
i adw okat natychm iast zauważył, że nie ma w 
kieszeni zegarka. Nie tracąc cbw ik czasu, a 
będąc przekonanym , ,że zegarek zostai m u skra* 
dziony przez przechodnia, k tó ry  go potrącił, 
adw okat błyskawicznym  ruchem  wyjął rew ol­
wer, wycelował doń i zawołał:

—  O ddaj natychm iast zegarek!

S terroryzow any przechodzień bez słowa p ro ­
testu  wręczył adw okatow i zegarek, k tó ry  ten  
trium fem  schował do kieszeni. .Wróciwszy do 
domu adw okat stw ierdził, i e  jego zegarek leży 
na b iu rku . Okazało się, że adw okat w ychodząc 
zapom niał o nim, a zegarek odebrany pod  gro­
źbą rew olw eru przechodniow i jest zupełnie ru­
ny. i ■ I ;T| !

A dw okat dał ogłoszen.a do gazet i właściciel 
zrabow anego zegarka niebawem  odebrał swoją 
własność, otrzym ując zarazem  serdeczne p rze­
prosiny adw okata,

Z zemsty za wydalenie z pracy 
zabił syna pracodawcy

Eksplozja w fabryce łodu „Aklat" 
i jej epilog przed sądem
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Wiadomości sportowe

Wala siewie zówna w Polsce
Świetna biegaczka szykuje się do startów

W czoraj rano przybył do Gdyni M/S „B atory”. 
W śród pasażerów  ma być W alasiewiczówna i  Ban 
których „B atory” m iał przyw ieźć z Nowego Jo r . 
ku. W alasiew iczów na jest, ale Ban nie przyjechał. 
Nie dostał już miejsca na „Batorym ", w yjechał 
w ięc z Nowego Jorku o dzień wcześniej na szwe 
dzkim statku „G ripsholm ", który popłynął do Go- 
teborgu, skąd dopiero przyjedzie do Gdyni.

W alasiewiczówna opowiada o sw ych startach  
w  Ameryce. Ostatnio s ta itow ała  na t. z w polsko- 
am erykańskiej O limpiadzie w W orcester (Massa- 
suchetes), gdzie — jak o tym  doniosły depesze — 
pobiła 5 rekordów  św iata. N ajw ięcej ją  cieszy 
w ynik uzyskany na te j O limpiadzie w biegu na 
100 yardów  — 10,8, który o jedną dziesiątą, se­
kundy jest lepszy od najlepszego w yniku m istrzy­
n i olim pijskiej Stephena. Ten w ynik  dowodzi, — 
zdaniem mistrzyni! , że jest w. doskonalej fo r­
mie.

Świadczy o tym też dość hum orystyczny s ta rt 
z ...chartem . Podobno tak i jest zwyczaj w  Ame­
ryce, że gdy b rak  dobrych współzaw odników  
sprin terzy  biegają z tym i najszybszym i ze zwie­
rząt, natu ra ln ie s  handicapem . W alasiewiczówna 
biegła z chartem  w Cleveland na tydzień przed 
wyjazdem  do Polski i na przestrzeni 100 yardów  
przybyła przed psem o jedną p ią tą  sekundy.

Aby nie zaniedbać swej form y w  czasie posto­
ju „Batorego" w K openhadze W alasiewiczówna 
odbyła krótki trening na bieżni, w  czasie całej

podróży trenow ała zryw y sprin tersk ie na pokła- 
dzie spacerow ym  „Batorego".

Stosunkowo dużo mówi W alasiewiczówna o 
swej pracy wśród sokolic polskich w Ameryce. 
Widać, że praca trenerk i lekko-atletycznej pasjo­
nuje ją niezwykle. Z dumą opowiada, że udało 
jej się tak doskonale w ytrenow ać sztafetę soko­
lic, składającą się z biegaczek z C leyeland: Wtu- 
linów ny, M roczkówny, P rzybylskiej i K oprow s­
kiej, iż zdobyły m istrzostw o słow iańskie Am ery­
ki. Zdaniem m istrzyni sztafeta ta należy do jed­
nej z najlepszych na św iecie.

Do Polski W alasiewiczówna przyjechała na za­
proszenie Polskiego Związku Lekkoatletycznego, 
do którego dyspozycji staw ia się też całkowicie. 
Dlatego nie może jeszcze powiedzieć jak będzie 
w yglądał sezon jej s ta rtów  w Polsce. W każdym 
razie chce dużo startow ać. K orzystając z pobytu 
nad morzem W ajsówny i Batiuków ny, zorganizo­
wano w Gdyni propagandow y pokaz lekkoatlety­
czny na F . O. N. S tartow ać na tych zawodach 
będzie i W alasiewiczówna. Zawody odbędą się 
w środę, jednak nie ustalono na razie na jakim 
dystansie biegać będzie nasza m istrzyni.

Z Gdyni W alasiewiczówna wyjedzie (w  czw ar­
tek) na wycieczkę na F iordy  N orw eskie, skąd po 
11 dniach pow róci do Gdyni i bezpośrednio uda 
się do W arszawy, gdzie zamieszka w  C. I. W. F.-ie 
i tu — jak mówi — czekać będzie na rozkazy 
P. Z. L. A.

Bietsko pod znakiem pływ ani a
Przygotowania do mistrzostw Polski

W związku z odbyć się mającymi pływackim i 
m istrzostw am i Polski w dniach 24—26 lipca br. 
utw orzył się z ram ienia M agistratu m. Bielska 
miejscowy kom itet przygotow awczy w następują­
cym składzie pp.: radca inż. Steffek, radca F rie - 
del, radca dr. Broda, Jerzy Hess, Rogowski, Ler- 
ner, red. Alfus.

Komitet ten przystąp ił już do p rac przygotow aw  
czych, by m istrzostw a w ypadły pod każdym 
względem wzorowo.

P ro tek to rat nad m istrzostw am i raczyli przyjąć 
W ojewoda śląski dr. M ichał Grażyński, dca O. K. 
gen. N arbut-Łuczyński oraz burm istrz miasta Biel­
ska dr. W iktor Przybyła.

Wobec spodziewanych tysiącznych tłum ów pu ­
bliczności, basen zostaje odpowiednio rozbudo­

wany przez przygotow anie dodatkowych miejsc 
siedzących i stojących tak, że będzie on mógł po- 
mieścić ponad 5.000 osób.

Dzięki staraniom  kom itetu uruchom ione zostaną 
pociągi popularne z K rakow a i K atow ic, przy

czym nczestnicy ich korzystać będą mogli z 30 
procentow ej zniżki z biletów  wstępu na zawody. 
Bilety zniżkowe otrzym ać będzie można w  po­
ciągu względnie przy kasie basenu za okazaniem 
karty  uczestnictwa pociągu popularnego. Również 
uruchom ione zostaną specjalnie autobusy z oko­
licznych miejscowości uzdrow iskow ych jak U- 
stroń, W isła, Szczyrk.

Dla zaw odników  przygotow ano już odpowied­
nie kw atery  naprzeciw  basenu zaś dla członków 
P.Z.P. oraz kom isji sędziowskiej w  hotelu pod 
„Pocztą" w  Bielsku, gdzie będzie się mieścił se ­
k retaria t, do którego zgłaszać się m ają przybyli 
zawodnicy celem przydziału kw ater.

Wszczęto rów nież staran ia w Polskim Radio 
o przeprow adzenie transm isji radiow ej pew nych 
fragm entów  m istrzostw  (finały).

Spodziewany jest s ta rt około 250 najlepszych 
pływ aków  polskich. N ajliczniej reprezentow any 
będzie Śląsk, następnie zaś W arszawa.

Sąd angielski odrzucił skargę
Schmellinga

Nikt nie chce z nim walczyć
Jak wiadomo, po odmowie F a rra  rozegrania 

meczu ze Schmelingiem, Niemiec zw rócił się do 
sądu angielskiego z żądaniem  zakazu wyjazdu F ar 
ra do Ameryki ze względu na kontrak t zaw arty 
ze Schmelingiem.

Równocześnie Scbmeling domagał się dotrzym a­

nia kontraktu .
Sąd ze względów form alnych skargę Schme- 

linga odrzucił. F a rr  zatym będzie mógł w środę 
dn. 14 lipca w yjechać do Ameryki i stoczyć tam  
walkę o m istrzostw o św iata z Louis‘em.

Włos:zjeżdżają do stolicy 
aby rozegrać mecz tenisowy

K apitan sportow y PZLT p. A leksander Olcho- 
w icz otrzym ał lis t od W łochów, potw ierdzający 
te rm in  meczu z Polską o puchar środkow ej E u­
ropy w dn. 23—25 lipca w W arszawie, a więc już 
za dziesięć dni.

Jak  wiadom o, o ustalenie term inu tego meczu 
toczyły się pertrak tac je między obu związkami. 
W łosi prosili o przełożenie spotkania z 30 lipca, 
gdyż w tym  okresie rozpoczynają się m istrzostw a 
Niem iec. P roponow any potem przez PZLT term in

sierpniow y nie dogadzał W łochom, gdyż goszczą 
oni u siebie A ustralię. O statecznie w ięc stanęło 
na tym, że mecz odbędzie się 23—25 bm.

K orty Legii, k tóre znajdują się w tej chw ili w 
stanie przebudow y, będą na mecz z W łochami u- 
kończone. Dookoła kortu  centralnego staje ziem ­
na p iętrow a trybuna zam iast dotychczasow ych 
d rew nianych.

Mecz z W łochami będzie naszym drngim  spot- 
kaniem  o puchar środkow ej Europy. P ierw sze z

W ęgrami w e Lwowie w ygraliśm y 4:2. Mecze pu« 
charo we składają się w  sum ie z sześciu spotkań: 

^czterech pojedynczych i  dwu podw ójnych.
W piątek 23 bm. grać będzie drugi sing lista : 

Hebda praw dopodobnie ze Stefanim  oraz trzeci 
Tłoczyński praw dopodobnie z Romanonim. W so­
botę 24 bm dwa deble Tłoczyński-Hebda i T a r . 
łow ski-Bratek, w niedzielę 25 bm. pierw szy s in ­
gel Tarło wsjd-Palm ieri i  czw arty .Wittmann, lub 
Spychała ew. Brate-Taroni.

Wobec braku pow ażniejszych im prez sporto­
w ych mecz z W iochami będzie poważnym oży­
wieniem  sezonu. Pam iętam y jeszcze dobrze pełen 
emocji mecz z W łochami w r. 1933 o puchar Da- 
visa, w ygrany przez W łochów po zaciętej walce 
3:2. W tedy gościliśmy tylko Stefaniego, dziś bę­
dziemy m ien Stefaniego i Palm ierego, który, jak  
wiadom o, w pucharze Davisa nie może b .ać  u- 
działu.

Mecz Palm ieri - Tarłow ski będzie rew anżem  za 
porażkę Włocha na Riwierze, rew anżem  będzie 
też mecz Stefani-Hebda oraz Tłoczyński-Bom ano- 
ni (W łoch w ygiął na R iw ierze).

Gracze polscy zjadą do W arszawy już w  po­
niedziałek i trenow ać będą w spólnie do dnia me­
czu. Po treningach tych nastąpi rów nież w ybór 
czwartego rep rezen tan ta Polski. Sędzią sacze l-  

nym meczu będzie dyr. Blomfieia.| — o —

Szczegóły porażek  
tenisistów w  Rumunii

Jak  już podaliśm y, polscy tenisiści startu jący  w  
Czerniow cach p izegrali w  kom prom itującym  sto- 
sunku z junioram i rum uńskim i. B ratek został w y ­
elim inow any przez Pustaya w  ćw ierćfinale. M istrz 
Polski T arłow ski doszedł do półfinału, gdzie n a .  
potkał na młodziutkiego gracza rum uńskiego Ca- 
ralu lisa, który go pokonał niespodziew anie łatw o 
6:4, 9:7, 6:4.

Porażki polskich ten isistów  t  trzeciorzędnym i 
zaw odnikam i rum uńskim i w yw ołały wśnod polo­
nii rum uńskiej przykre w rażenie, zwłaszcza kom- 
prom itująco w ypadł występ pierwszego tenisisty 
polskiego Tarłowskiego.

Oczywiście, że zwycięstwo C aralaluiisa nad Tar 
łowskim  w yw ołało w Bukareszcie nielada sensa­
cję. Koła rum uńskie w różą młodemu tenisiście ru ­
muńskiemu św ie tną przyszłość, a publiczność w 
Czerniowcach urządziła mu gorącą owację.
TENISOWA MISTRZYNI POLSKI 
PRZEGRYWA

W turnieju  tenisow ym  w P rusach W schodnich 
w m iejscowości Rauschen b rała udział tegoroczna 
m istrzyni Polski w  tenisie Głowacka. W ćw ierć 
finale Polka została w yelim inow ana przez teni- 
sistkę niemiecką von W incke z W iesbadenu 1:6, 
3:6.

Polakmistrzem wojskowym  
Maroka

W Casablance odbyły się zawody lekkoatletycz­
ne o m istrzostw o w ojskowe Maroka. Na tych za­
w odach w yróżnił się Polak Czesław Sobolewski, 
który zajął pierw sze miejsce w rzucie kulą, zdo­
byw ając m istrzostw o M aroka i popraw iając zara­
zem rekord M aroka w tej konkurencji.

Polak zdobył rów nież m istrzostw o w rzucie gra 
natem , osiągając w ynik 81,12 m tr.

TERMINY MISTRZOSTW BOKSERSKICH 
POLSKI ZOSTAŁY JUŻ WYZNACZONE.

Poznań PAT. D rużynow e m istrzostw a Polski w 
boksie na rok 1937/38 odbędą się w następujących 
te rm inach : w dniach 19 i 28 listopada rb. odbędą 
się elim inacje. F inały  rozegrane zostaną w dniach 
19 grudnia rb. i 2 stycznia, 23 stycznia, 6 lutego, 20 
lutego i 6 m arca 1938 roku.

Indyw iuualne m istrzostw a Polski odbędą się, 
podobnie jak i r . ub. w 4-ch grupach. W stępne 
rozgryw ki odbędą się w dniach 19—20 m arca 1938 
r., a finały  w Łodzi w dniach 24 i 25 kw ietnia 
193S roku.
TAŃSZE WYJAZDY SAMOCHODEJ 
ZAGRANICĘ.

Idąc na rękę szerokim sferom autom obilistów , 
którzy w bieżącym sezonie pragną udać się n a  
W ystawę do Paryża i przy tej sposobności zw ie­
dzić też i szereg innych krajów , A utom obilklub 
Polski obniżył ostatnio znacznie opłaty za w ysta . 
w ienie potrzebnych przejazdow ych dokum entów 
sam ochodow ych. ,
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